
Gdyby kiedyś nie nastąpił wielki wybuch, nie świętowalibyśmy dziś na Ziemi kolejnych sylwestrów.

- Ciekawe w ilu wymiarach odbywa się nasza rozmowa? W ilu wymiarach będą znajdować się jej czytelnicy?

- Wieloletnie doświadczenie ludzkości podpowiada, że siedzimy teraz w trzech podstawowych wymiarach. Mówię o długości, szerokości i wysokości. Te współrzędne rządzą światem wielkiej skali. Ale nie jest wcale fantazją stwierdzenie, że wymiarów jest dziesięć. Trzeba tylko uruchomić wyobraźnię. Kwestią przysz-łości jest naukowe udowodnienie hipotezy o dziesięciu wymiarach. Myślę, że już za trzy lata zostanie przeprowadzone doświadczenie, które nam podpowie, że żyjemy w świecie dziesięciowymiarowym.

· Dlaczego akurat w dziesięcio-wymiarowym?

· Proszę mi pozwolić wrócić do 
momentu prawybuchu. Wszechświat się rozszerza, bowiem powstał w wyniku gigantycznej eksplozji świata mikro. Ta eksplozja nie była jednak chaotyczna i przypadkowa. Wszystkie siły zostały tam rozłożone w sposób iście mistrzowski. Ktoś zaprogramował bombę doskonałą, która dała początek światu makro. I to jest najbardziej niezwykłe, bo gdyby było inaczej – Wszechświat, a więc i gwiazdy, gdzie powstają pierwiastki chemiczne, żyłby zbyt rozrzutnie i zbyt krótko; wodór zostałby całkowicie wypalony i nie byłoby z czego stworzyć wody. Przy eksplozji o nieco innych parametrach ekspansja Wszechświata byłaby zbyt gwałtowna, 

powstawanie gwiazd spowolnione, tlen i węgiel - pierwiastki niezbędne do życia- - 

nie powstałyby. Wielki Wybuch nastąpił zapewne w warunkach, w których siły 

elektrostatyczne i grawitacyjne były sobie równe. A taka sytuacja - jak wynika ze wzorów, których pani zaoszczędzę - zachodzi w świecie dziesięciowymia-rowym. W miarę trwania wybuchu stosunek sił elektrostatycznych do grawitacyjnych ulegał zmianie, co było skutkiem — jak to sobie dziś wyobrażamy degradowania się wymiarów. Znaczenie tych zdegradowanych wymiarów zacho-wało się tylko w skali mikro, znacznie, znacznie poniżej rozmiarów atomów.

- Skoro możemy istnieć w tylu wymiarach, czy w każdym z nich inaczej wyglądamy?

- Przywołam klasyczną już dla fizyków opowieść o świecie płaskich figur geo-metrycznych: trójkątów, kwadratów, rombów. Płaszczaki żyły sobie w dwóch wymiarach: długości i szerokości. Aż tu pewnego dnia pojawił się lord Kula, do tej pory zamieszkujący świat trójwymiarowy. Był zdziwiony spostrzegłszy Płaszczaków i zaczął podnosić poszczególne figury. Gdy podnosił trójkąty - te dla pozostałych Płaszczaków przestawały istnieć - stawały się bądź punktem, bądź odcinkiem. Sam lord Kula w świecie Płaszczaków też nie przypominał siebie - był przecież punktem.

- Jakie są te inne wymiary, czy można je wyznaczyć na osiach współrzędnych?

- Tego się nie da racjonalnie wytłumaczyć. Nie są to na pewno linie proste. Raczej spirale, przypominające pasożyty żyjące w mięsie zwierząt a nazywane włosieniami. To dla nas pewien szok, jesteśmy przyzwyczajeni do tego, że żyjemy w świecie liniowym.

- Świat, mówiąc pół żartem, pół serio, jest mocno zakręcony?
- Trzeba skonfrontować rzeczywistość z przyzwyczajeniami. Jesteśmy przyzwycza-jeni do tego, że na przykład czas biegnie liniowo i jednostajnie. Tak działają nasze zegarki. A gdyby tak w różnych miejscach czas biegł inaczej, to co by było? 

- Żylibyśmy w światach równoległych?
- Trudno byłoby się nam spotkać, określić swój wiek, nawet epokę historyczną. Czas jest jednostajny tylko wówczas, kiedy biegnie w takich samych warunkach, na dużej przestrzeni. Żyjemy na Ziemi, gdzie - faktycznie - w każdym miejscu jest to samo przyśpieszenie grawitacyjne, a więc i czas w tym samym tempie. Przyśpieszenie wyznacza także inną wielkość - nasz cię-żar. Bez względu na to, czy jesteśmy w Tokio, czy w Kędzierzynie-Koźlu – w każdym miejscu ważymy tyle samo. Pamiętajmy jednak, że Ziemia to nie cały świat. Bywają sytuacje, nazwijmy je ekstremalnymi, gdzie panuje inne pole grawitacyjne a zatem i tempo płynięcia czasu jest zupełnie inne.

- Kosmonauci podczas lotów odczuwają malejące pole grawitacyjne, są coraz lżejsi. Jednak czas dla nich płynie tak samo jak na Ziemi.
- Współczesna fizyka jest - wbrew pozorom i przyzwyczajeniom wyniesionym ze szkół - dziedziną dla ludzi ze sporą wyobraźnią. Podróż w kosmos nie jest sytuacją ekstremalną! Sytuacją ekstre-malną jest przemieszczanie się z prędkościami bliskimi prędkości światła, lub sąsiedztwo bardzo dużych, gigan-tycznych wręcz mas skupionych w bardzo małych objętościach. Wtedy lokalne przyśpieszenie ze strony takiego obiektu jest tak ogromne, że nawet trudno sobie wyobrazić, co by zostało z ulokowanego tam człowieka. Stwierdzenie: mokra plama - to za mało. Teoretycznie można sobie wyobrazić pojazd, którego prędkość zbliża się do prędkości światła - zegar umieszczony na jego pokładzie będzie cykał w coraz wolniejszym tempie.

- Ludzkość uwielbia przekraczać granice natury. Prędkość dźwięku została pokonana, a kiedy zostanie pokonana prędkość światła?
- Oj, trudno sobie wyobrazić materialny pojazd, który mknąłby z prędkością prawie trzystu tysięcy kilometrów na sekundę. Im większa prędkość, tym większa masa danego przedmiotu. Coś, co na Ziemi było kilogramem, przeisto-czyłoby się w tony, a na dodatek jeszcze musiałoby mknąć z kosmiczną prędkością. Nie sposób wyobrazić sobie rakietę, która byłaby w stanie mknąć z prędkością coraz bliższą prędkości światła, podczas gdy jej masa rośnie do nieskończoności. 

- A więc można zatrzymać czas, czy nie?
- Nasze zegarki stanęłyby w miejscu, gdyby umieścić je na fotonie światła, biegnącym — jak wiemy — w próżni dokładnie z prędkością światła. Tak mówią wzory. Ale są w kosmosie miejsca, gdzie teoria przechodzi w rzeczywistość. Mówię o czarnych dziurach. To miejsca, gdzie grawitacja w sposób szalenie ostry ucieka do nieskończoności, a w samych ich środkach jest nieskończenie wielka.

- Jak powstaje czarna dziura?
- To efekt śmierci gwiazdy. Zanim powstanie czarna dziura, gwiazda zapada się, kurczy do rozmiarów kulki o średnicy ośmiu, dziesięciu kilometrów. Zamienia się w byt pośredni zwany gwiazdą neutronową, lub w sposób niepow-strzymany zapada się w nicość do rozmiarów punktu. Tu dzisiejsza fizyka nie ma już żadnych kompetencji. Z czasem też dzieją się tu dziwne rzeczy — czas staje w miejscu. We wszechświecie są więc miejsca, gdzie urzeczywistniło się faustowskie "trwaj chwilo". Te miejsca to czarne dziury. Trudno jest je wykryć, z oczywistych powodów - nie świecą. Jednak wokół czarnej dziury widać tak zwane dyski akrecyjne, co w istocie oznacza: „dostarczające pożywienia” czarnym dziurom. Są to jakby naleśniki z bardzo szybko rotującej materii. Im bliżej dziury, tym szybciej fragmenty dysku kręcą się wokół niej, aż osiągają prędkość światła. Odkryto już kilkanaście takich rotujących dysków. Pierwsza „pewna” czarna dziura odkryta została przed pięcioma laty, w galaktyce M87, a masa zapadnięta do nicości była ogromna, rzędu miliardów mas Słońca. To coś niesamowitego - w nicość zamieniły się miliardy naszych Słońc!

 - Można mieć wątpliwości co do istnienia czarnych dziur?
Cóż, można zażartować, że nikt w czarnej dziurze nie był osobiście. Do faktu istnienia czarnych dziur dochodzi się za pomocą dowodów pośrednich, poszlak. To uznana metoda badawcza. W tej sprawie chyba lepszych dowodów nie będzie.

Jak długo trwałaby nasza rozmowa, gdybyśmy - cudem jakimś - znaleźli się na granicy dysków wirujących wokół czarnej dziury, w pomieszczeniu odpornym na gigantyczne przeciążenia?


- Tamtejsza sekunda mogłaby trwać milion naszych lat. Różnice czasowe pomiędzy najdalszymi sektorami rotującego dysku a punktem zapadnięcia sięgałyby nawet miliardów lat. Ale nie przetrwalibyśmy w okolicy czarnej dziury. Nie tylko z powodu siły ciężkości, ale i z powodu ich charakterystyki. Okolice czarnej dziury mają pewna cechę - tempo zmian przyśpieszenia w stosunku do zmian odległości od punktu zapadnięcia jest ogromne. Na dwa elementy jakiegokolwiek obiektu, odległe od siebie zaledwie o centymetr, działałyby więc  ogromnie od siebie różniące się siły. Oznacza to, że stopa człowieka  ważyłaby tysiąc ton a głowa milion ton! Nawet dwa sąsiadujące z sobą atomy byłyby przyciągane z różnymi siłami. 


- A więc nie będzie nigdy wehikułu czasu?


- Jako super pancernego pojazdu - nie. Myślę bowiem o podróży w czasie przez „tunele” tworzone przez czarne dziury. Taki wehikuł zostałby rozciągnięty a potem rozdarty na strzępy.


- Teoria względności w połączeniu z odkryciami w  kosmosie  rozbudziła jednak apetyty futurologów i pisarzy oraz reżyserów spod znaku s-f. Bohaterowie wszelkiego rodzaju odysei kosmicznych są wciąż teleportowani w inne czasoprzestrzenie.


- Są badacze, którzy zastanawiają się co by się stało, gdyby obiekt mknący z prędkością zbliżoną do światła umieścić w odpowiednim tunelu grawitacyjnym. Światło musi biec w układzie trójwymiarowym. Ale grawitacja - jak już mówiłem - wymyka się spod kontroli fizyki. Grawitacja może iść na skróty. Niektórzy powiadają, a to brzmi jak skrajne science fiction, że odległości, które światło przemierza przez tysiące lat, są dla grawitacji - w jej układzie wielowymiarowym - parocentymetrowymi odcinkami.


- Może na przykład ktoś, kiedyś, nauczy się zamieniać energię świetlną w grawitacyjną i na odwrót. Tak jak lód zamienia się w wodę czy w parę wodną. Albo jak zmienia się rozszerzenia w plikach komputerowych.


- Cóż, jest to jakiś, choć raczej niezwykły, pomysł. Z samego wzoru e=mc2 wynika, że kwantowi można przypisać masę, a masa jest źródłem grawitacji. Istnieje więc związek pomiędzy światłem a grawitacją. Jak powiedziałem wcześniej - fizyka jest dla ludzi z nieograniczoną wyobraźnią.


- Ale zejdźmy na ziemię, a dokładniej do pracowni  fizyki Uniwersytetu Opolskiego, gdzie majstrowano przy pewnych niepodważalnych stałych wartościach fizycznych.


- Mówi pani o pracy magisterskiej, nagrodzonej właśnie prestiżową nagrodą główną Polskiego Towarzystwa Fizycz-nego, napisanej przez Agnieszkę Jazgarę, moją niedawną podopieczną. Do stałych elementarnych zalicza się na przykład ładunek elementarny, czy masy elektronów lub protonów. Manipulując przy masach elektronów i protonów wodoru doszliśmy na przykład do wniosku, że można sprawić, że atomy wodoru nie będą się łączyć w cząsteczki H2. Manipulując innymi stałymi przy atomach tlenu  - stałą Plancka (ostateczna granica podziału światła na „porcje” - dop. aut.) i masą elektronu - i to w minimalnym, bo kilkuprocentowym zakresie, stworzyliśmy warunki dla... zagłady świata. Taka manipulacja oznaczałaby zniweczenie ochronnej powłoki ozonowej, bo tlen łączyłby się w ozon zbyt słabo związany. Niebo byłoby łososiowe, nie byłoby fotosyntezy, nastąpiłaby epoka zlodowacenia, jakiej nigdy nie było. Nie miałby prawa przetrwać żaden organizm. Znów więc powracamy do refleksji o idealnym Prawybuchu. Stale fundamentalne były wówczas tak dobrane, jakby miały służyć powstaniu życia.


- Czyżby dowód na istnienie Boga?


- I właśnie na tym polega uroda fizyki. Ta nauka stoi u progu wielkiej tajemnicy powstania.

- Dziękuję za rozmowę.
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